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WIENIEC-PSZCZOŁKA
PISMO POLSKIEJ CHRZEŚCIJAŃSKIEJ DEMOKRACYI.

Powiatowe towarzystwo M ą t w i
w BIAŁEJ, plac Franciszka 2,

Stowarzyszenie zarejestrowane z ogr. poręką, 
przy jm uje

! wkładki oszczędności !
od cz łonków  i n ie c z ło n k ó w  na 
ks iążeczk i w k ła d ko w e  na 4 1/2°/0, oraz 
na ra c h u n k i bieżące z oprocentow a­

n iem  i w y p ła tą  w e d łu g  um ow y.
Udziela pożyczek tylko członkom i t o :
a) hipotecznych na 61/2 o/o do la t 10-ciu.
b) wekslowych za poręką lub na zapis kau­

cy jny  na 61/2 o/o do 71/2 o/o.
c) w  rachunku bieżącym na pokład papierów 

wartościowych, książeczek wkładkowych, 
weksli, skryp tów  dłużnych z poręczeniem 
i t. p. na 61/2O/0 do 71/2 o/o.

d) na cesyę fa k tu r (rachunków), w ie rzy te l­
ności książkowych itd ., wszędzie za opro­
centowaniem 61/2 O/o do 71 2 O/o.

Wszelkie podania o pożyczki załatw ia Towarzystwo najdalej do 3  dni. 
Towarzystwo p rzy jm uje  do zainkasowania 
pretensye od członków i nieczłonltów za 
skromną p row izyą ; udziela bezpłatnie 
wszelkich porad i in fo rm acyi w  sprawach 

pożyczkowych.
Biuro otwarte codziennie z wyjątkiem niedziel
świąt od godziny

i L o d o m ery i z  W ie lk im  K s ię ­
s tw e m  K ra k o w s k ie m ,

—  EK SPO ZYTU R A  =
w BIAŁEJ, plac Franciszka 2.

K a p ita ł za k ła do w y  50,000.000 ko ron  
podw yższony przez Sejm  w  r. 1914
—  obce k a p ita ły : 70,000.000 [koron. 
Za bezpieczeństwo kapitałów obcych ręczy cały

kraj swoim majątkiem.
Bank k ra jow y przy jm uje

w kład k i oszczędności
i na rachunek bieżący, wypłaca bez wypo­
wiedzenia dziennie 5 000 koron bez potrą­
cenia p ro w iz y i; udziela

pożyczek hipotecznych
na 40 o i  41/20 o, oraz pożyczek gotówkowych 
na 43/4 0,0. Skupuje weksle kup ieckie po na j­
tańszej stopie w  kra ju , udziela kredytu  na 
papiery wartościowe, skupuje i sprzedaje 
własne papiery wartościowe, obligacye ko­
munalne, kolejowe i  kra jowe, przy jm uje do 

depozytu papiery wartościowe.
Posiada zakład centralny we Lwowie, filię w Kra­
kowie, Ekspozyturę w Białej, oraz 73 zastępstw 
w całym kraju, otwiera z dniem 1. maja b. r. 

filię w Stanisławowie.

Dom 2 izb y  2 ku chn ie  oko ło  m or­
g i po la  ornego w Kozach 15 

m in u t od s ta cy i ko le jow e j od szko ły  i k o ­
ść o ła jes t zaraz tanio do sprzedania 

Józef Siatkowski, w Kozach.

Czytajcie i rozszerzajcie 
„WIEŃCA-  PSZCZÓŁKĘ"



Kto
n ie  jes t zadow olony 

ze swego

Z o J _ ą d _ k a

i k is z e k
n iech używ a  przez 
k ró tk i czas p roszk i

D ra  T R A U B A

R a s t r i c i n
S kutek p e w n y  żądać 
we wszystkich aptekach
D u ż e  p u d e łk o  3  K .

SKŁAD GŁÓWNY
STERHAPOTHEKE WIEDEŃ, IV. 

FavoritenstrassB 25
Prospekty gratis i franko.

jako bezpłatne 
B * B  próbki lekarskie

Do nabycia w Bielsku : w apte 
kach F. Wladarcz, Art. Gut 

winsky, Jul. Drancz.

J1HHB YKpaiHM iM. B. CTecbaHMKa

Generalne Zastępstwo 
dla Galicyi i Bukowiny

w Krakowie, ulica Dietlowska I. 97.

Przy chorobach nerwowych
używa się z powodzeniemherbnte sunsiionnl
jako środek domowy.

Herbata ta działa uspokająco na nerwy, ła­
godzi boleści, odświeża krew , zapobiega k u r­
czom, bezsenności, podwyższa siłę  cielesną i 

pobudza traw ienie,

Do nabycia za przysyłką 3 kor, 
u c, k, nadwornego dostawcy

Mr. Juliusz Bittner
aptekarz 

w  Reichenau, Doln. Austrya
albo też we wszystkich aptekach,

Sposób użycia podany jest w  czternastu ję ­
zykach.

!! Ważne dla Kółek rolniczych-------
zzzzzzzzz i sklepów spożywczych!!
K ie łbasę  s ie k a n ą ..............................K  1.70

„  k r a j a n ą .............................. „  2.25
Boczki surowe w ę d z o n e .................„  1.90

„  solone (p rzysuchy) . . . . „  1.65
S łon inę  po lską  g r u b ą ..................... „  1.65
Sadło b ło n o w e ...................................„  1.70
Smalec w  beczkach 50 kg. . . . „  1.70
oraz inne  specyalne wyroby masarskie i zna­
k o m ite  szynki w  w ie lk im  w yborze  poleca 

po p rzys tępnych  cenach :
Fabryka wędlin S te fa n a  S ie c z k o w s k ie g o  

Kraków, S ław kow ska  1. 11

01508464S
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PISMO 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

POLSKIEJ 
D E M O K R A C Y I

Założyciel Ks. Stanisław Stojałowski.
N I E C H  B Ę D Z I E  P O C H W A L O N Y  J E Z U S  C H R Y S T U S .

Konstytucya ginie.
D zie ją  się teraz w  A u s try i rzeczy, 

k tó re  m uszą napaw ać trw og ą  o przyszłość, 
a to  tem  ba rdz ie j, że ludz ie  n ie  rozum ie ją  
i  n ie  docenia ją  ty c h  w ypadków .

G in ie  K o n s ty tu cya , a g in ie  za w iedzą 
i w o lą  ludnośc i, d la  k tó re j w y w a lc z y li ją  
o jcow ie  i  dz iadow ie . K o n s ty tu cya  polega 
na tem , że o byw a te le  za pośredn ic tw em  
sw oich  p rze ds ta w ic ie li to  je s t pos łów  u- 
cbw a la ją  rząd ow i co ro k u  p o d a tk i i  pobór 
re k ru tó w . Przez to  pos łow ie  w  parlam en ­
cie trz y m a ją  rząd  w  sw oje j m ocy, bo g d y ­
b y  te n  rząd  b y ł d la  ludnośc i n ie m o ż liw y , 
m ogą m u o dm ów ić  uchw a len ia  poda tków  
i pozw o len ia  na  pobó r re k ru tó w .

Od k ilk u n a s tu  la t pa rla m en t w ied eń ­
sk i za p rzą tn ię ty  k łó tn ia m i s tron n i czerni 
zan ied byw a ł te  swoje p raw a  k tó re  m ia ł, 
k tó re  dosta ł po to , aby  ludność sku tecz­
n ie j b ro n ić . Od ro k u  1895. pa rlam en t nad ­
zw yczaj rzadko  u ch w a la ł budżet, bo m u 
b ra kow a ło  czasu, zm arnow anego  na ja ło ­

w e stronnicze spory. M aszyna państw ow a  
n ie  może stanąć d latego, że się p os łow ie  
kłócą. W yo b ra źm y  sobie coby to  b y ło , 
g d y b y  w  m yś l k o n s ty tu c y i rząd  rzeczy­
w iśc ie  n ie  ściągał poda tków , bo n ie  zo­
s ta ły  uchw alone, a tem  samem i  p rzes ta ł 
w yp łacać zobow iązania. M us ianoby zatem  
rozpuścić w o jsko  do dom ów, u rzędn ików , 
sędziów , p ro feso rów  u w e ln ić  ze s łużby  
zam knąć sta rostw a, poczty, sądy, szko ły , 
pow strzym ać ko le je  itd . Pom yśleć się n ie  
da, coby to  b y ło , g d y b y  rząd  chc ia ł po­
stępować w e d łu g  nakazu k o n s ty tu c y i.

Poniew aż do tego zam arcia  życ ia  p u ­
b licznego rząd  dopuścić n ie  m óg ł, w ięc 
ile  ra z y  pa rlam en t n ie  u c h w a lił budżetu , 
ty le  ra z y  rząd w yd a w a ł cesarskie rozpo­
rządzenie  i  naka zyw a ł ściągać da le j po ­
d a tk i i  w yp łacać z kas rządow e zobow ią ­
zania w  ta k ie j w ysokości, ja k  dotychczas.

Rząd zatem  n ie  b ra ł sobie dow olne­
go budżetu , lecz p ro w izo ryu m  budżetowe, 
to  je s t tym czasow e p rzed łużen ie  ty c h  po­
da tków  i  w yp ła t, ja k ie  dotąd  czyn ił. I  do 
ta k ieg o  zarządzenia ma rząd p raw o  w  14
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paragra fie  us taw y  zasadniczej. Tam  po­
w iedziano, że na w ypadek, g dy  parlam en­
tu  n iem a, a za jdzie konieczna potrzeba, 
rzląd może w ydać zarządzenia stosowne, 
ale to  m usi być  tym czasowe, to  n ie  może, 
obciążać skarbu  ponad dotychczasowe cię­
ża ry  i to  m usi być w  n a jk ró tszym  czasie 
przedłożone pa rlam en tow i do za tw ie r­
dzenia.

P ie rw szy m in is te r ska rbu  D r. B iliń s k i 
odw aży ł się p rzed k ilk u n a s tu  la ty  pod­
w yższyć poda tk i bez uchw a ł parlam entu. 
B y ło  to  bezpraw ie, p roste  d rw in y  z kon ­
s ty tu c y i i  u s taw  zasadniczych. M in is te r 
B iliń s k i p o w o ły w a ł się na § 14 k o n s ty tu - 
cy i zupe łn ie  n iesłuszn ie . Podwyższenie 
podatków  jes t przecież sta łem  obciążeniem  
ludności, a tego § 14 zakazuje. Potrzeba 
podwyższenia  podatków  n ie  jes t ta k  nagła, 
żeby n ie  zaczekać k w a r ta ł a lbo p ó ł roku , 
aż pa rlam en t się zb ierze ponow nie . To za­
rządzenie m in is tra  B iliń sk ie go  b y ło  zatem 
bezprawne, sprzeczne z ko nsty tucyą .

Na m in is tra , k tó ry  łam ie  konsty tucyę , 
je s t sposób, P arlam ent ma p raw o  postaw ić 
go w  stan oskarżen ia  i na podstaw ie 
uch w a ły  w ydać go try b u n a ło w i państwa 
pod sąd.

A le  pa rlam en t a us tryack i tego n ie  
z rob ił. W sku te k  tego n iep raw ne  zarządze- 

m n ie  m in is tra  B iliń sk ie go  sta ło  się praw nem . 
I  g dy  ten  pa rlam en t n ie  u k a ra ł m in is tra  
B ilińsk ie go , s tw ie rd z ił temsam em , że 
zarządzenia jego n ie  są ka rygodne , lecz 
przec iw n ie  m ają  m oc prawa.

Od tego czasu, ile k ro ć  rząd  potrze­
bow a ł p ien iędzy, a pa rlam en t n ie  chcia ł 
m u ich dać, zaraz rząd  za m yka ł parlam ent 
i  paragra fem  § 14 b ra ł sobie ty le  p ie n ię ­
dzy, ile  potrzebow ał.

W  ten  sposób pa rlam en t a us tryack i 
w y rz e k ł się jednego kons ty tucy jne g o  p ra ­
wa, ja k ie  m ia ł, w y rz e k ł się p raw a  uchw a­
lan ia  lu b  odm aw ian ia  budżetu  i  p raw a  na­
k ład an ia  n ow ych  podatków . Teraz rząd, ile  
razy  zechce n ow ych  p ien iędzy  a pa rlam en t 
m u ich  n ie  zechce dać, to  rząd  p rze rw ie  
posiedzenia pa rlam en tu  i  sam sobie w eź­
m ie  ty le  ile  będzie chciał.

Obecnie rząd  poszedł dale j. O to za­

c iągną ł pożyczkę p ięćset m ilio n ó w  na 15 
la t i w yszuka ł sobie p ra w n ikó w , k tó rz y  
w yw odzą, iż  p ó ł m ilia rd a  pożyczk i to  n ie  
jes t obciążenie, a 15 la t to  n ie  jes t d ługo. 
W  ten  sposób u sp ra w ie d liw ia ją  rząd, że 
postąp ił dosłow n ie  w ed ług  § 14. I  n ie  to  
jes t sm utne, że rząd  ta k  rob i, ale to, że 
ta k  w yb o rcy  ja k  pa rlam en t na to  pozwa­
la ją , na to  się godzą. N ie  s łychać n ic  o 
w iecach pro testu jących, o p racy nad p rzy  ­
w rócen iem  k o n s ty tu cy i.

W  sprawach w o jskow ych  parlam en t 
już  w  ro ku  1912, d ob row o ln ie  p ozb y ł się 
części swoich p raw , bo u c h w a lił ustaw ę 
w o jskow ą  i  oznaczył liczbę  re k ru tó w  na 
10 la t. Z rze k ł się w ięc p raw a, żeby co 
ro k u  rządow i zezwalać na asenterunek, a 
za to  od rządu  w yciągać jak ie ś  korzyśc i 
d la  ludności. A le  że to  rzecz podstaw owa 
i  zasadnicza, d la tego uchw alono ją  do­
p ie ro  kw a lifik o w a n ą  w iększością  dwóch 
trzec ich  g łosów . I  te raz rząd jedne in  po­
ciągnięciem  p ió ra  zm ien ia  sobie tę  zasa­
dniczą ustawę, b ierze sobie o 31 tys ię cy  
re k ru tó w  w ięcej n iż  m ia ł na te n  ro k  po­
zw olono i  w szystko  w  porządku. A  g dy  
bez sprzeciw u rząd  zm ien ia  ustaw ę zasa­
dniczą, w o jskow ą, to  dlaczego n ie  m ia łb y  
w ed le  po trzeby  zm ien ić  inn ych  ustaw  za­
sadniczych ja k  o w o lnośc i osobistej, o 
n ie tyka ln ośc i m ieszkania, o zabezpieczeniu 
w łasności, o ta jem n icy  lis tow e j ?

Idz iem y zatem w ie lk im  k ro k ie m  do 
zawieszenia k o n s ty tu c y i i  do rządów  po­
lic y jn ych . A  idziem y dob row o ln ie , ocho­
czo i  z pośpiechem . W  A n g li,  g d y b y  dzie­
siąta część z ty c h  rzeczy b y ła  się sta ła, 
ju ż b y  dawno w yb u ch n ą ł b u n t —  u  nas 
n ie  ty lk o , że n ik t  n ie  p ro testu je , ale p rze ­
c iw n ie  w szyscy się cieszą. W szak we 
w to re k  24, m arca na jw yże j w yksz ta łce n i 
ludz ie , bo p ro feso row ie  szkó ł ś redn ich  b y li 
u  m in is tró w  z prośbą, żeby rząd  nada ł im  
podwyższenie  pensy i sam bez pa rlam en tu , 
przez w y k rę tn e  pow ołan ie  się na  § 14. 
I  n ie  p rzysz ło  ty m  w yksz ta łco nym  ludz iom  
na m yś l, że tych  g łu p ich  k ilk a  ko ro n  m ie­
sięcznej p o d w yżk i n ie  w arte  są przecież 
podeptania  k o n s ty tu cy i, d la  k tó re j uzys­
ka n ia  całe poko len ia  n a raża ły  się na
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śm ierć i  w ięz ien ia , a o k u p iły  ją  k rw ią  
m ęczenn ików  w olności.

D ziś ludność się c ieszy z chw ilow ego  
zawieszenia k o n s ty tu c y i, in te lig e n c i dora­
dzają i  proszą o dalsse deptan ie  ko n s ty ­
tu c y i, a pos łow ie  n ie  rozum ie ją  chyba co 
się dzie je, bo im  k łó tliw o ś ć  i n ienaw iść 
p a rty jn a  zaćm iła  oczy.

W szystko  popycha rząd do dalszego 
łam an ia  k o n s ty tu c y i i  jeże li ona upadnie , 
będzie to  w in ą  n ie  rządu, lecz społeczeń­
stwa, k tó re  je j n ie  u m ia ło  cenić, oraz po­
s łów , k tó rz y  je j n ie  chc ie li b ron ić .

O żydach.
Spraw a żydow ska  jes t może na jw aż­

n ie jszą  w  naszym  k ra ju . N ie k tó rz y  chrze­
śc ijan ie  uw ażają  żyd ów  za sw oich  b rac i 
w  tern b łędnem  przekonan iu , że żyd  ró w ­
n ież i  ch rześcijan ina  uważa za b liźn iego, 
b ra ta . O na jm ita ch  żydow skich , c z y li sza- 
besgojach n ie  m ów im y , ty lk o  o ty c h  
chrześcijanach, k tó rz y  sam i d ob rzy  z do­
b ro c i serca n ie  m ogą okazyw ać żydom  
niechęci.

M y  uw ażam y żyd ów  za naszych w ro ­
gów  re lig ijn y c h  i  na rodow ych  i d la tego 
przed  n im i ostrzegam y.

A le  po p raw dz ie  an i je d n i a n i d rudzy  
ch rześcijan ie  żydów  n ie  znają. D la tego  re- 
dakcya  nasza chce w  szeregu a rty k u łó w  
p rzedstaw ić  p raw a  żydow sk ie , spisane w  
ta lm udz ie , ażeby czy te ln icy  w ed le  tego 
pozna li i  u m ie li osądzić żydów .

B ędziem y u n ika ć  w sze lk ich  uwag, 
ażeby p ro k u ra to ry a  n ie  ko n fis k o w a ła  ga­
ze ty . B ędziem y ty lk o  dos łow n ie  cytow ać 
p rzep isy , k tó re  żyd z i uzna ją  za św ięte  i 
obow iązu jące. P ro s im y  czy te ln ików , aby te 
n um ery , w  k tó ry c h  przytaczać będziem y 
p rze p isy  ta lm u d u , czy ta li dok ładn ie , sta­
ra n n ie  p rze ch o w yw a li i  d aw a li in n y m  do 
czytan ia .

Jeże li m am y w a lczyć  skuteczn ie, m u­
s im y  dobrze poznać n iep rzy jac ie la . Re- 
dakcya  u ła tw i naszym  czy te ln iko m  to  po­
znan ie .

Na początek roz trząśn iem y jedno  p y ­
tan ie  : Czy żydz i są w yznaw cam i starego 
Zakonu, nadanego im  przez Mojżesza, czy 
n ie  ? Ten S ta ry  Zakon, sk łada jący  się z 
ks iąg  Mojżesza, ks iąg  sędziów, k ró ló w  i 
p ro ro ków , oraz z psa lm ów  i  in n y c h  m n ie j­
szych p ism  uzna jem y i  m y  chrześcijan ie  
za p ism o św ięte. R ozpatrzm y tę  sprawę.

O tóż ks ięg i żydow sk ie  sk łada ją  się ze 
Starego Zakonu, c z y li B ib li i ,  a lbo Pisma 
św iętego, tudzież z ta lm udu , c z y li ks iąg  
sp isanych przez rab in ó w  po W n iebow stą ­
p ie n iu  C hrystusa  Pana. T y c h  ks iąg  ta l­
m udu  jes t ogrom nie  dużo. Sam ta lm u d  
b a b ilo ń sk i lic z y  12 o lb rzym ich  ks iąg  o 
2947 arkuszach. Najstarsza część ta lm u du  
n azyw a  się m iszna, nauka. O tóż w  ty m  
ta lm udz ie  w  księdze Baba M ecya jes t po­
w iedz iane  : „K to  P ism o czyta, m a coś, a 
n ic  —  ale k to  czyta m isznę, m a p rzy jem ­
ność i nagrodę*. A  dale j ta k  m ó w i: W  Za­
k o n ie  są rzeczy ważne i  n iew ażne, ale 
s łow a uczonych w  p iśm ie  (rab inów ) są je ­
dnako w ażne.* W  księdze S anhedryn  po­
w iedz iano  : „Jes t bardz ie j ka ryg od ne  w y ­
stępować p rzec iw  s łow om  rab in ó w  n iż 
p rzec iw  słow om  Z ako nu *, a w  księdze 
E ru b in  t a k : „K to  narusza słow a rab inów , 
w in ie n  je s t śm ie rc i.* W reszc ie  na jstrasz­
n ie jsze, zdum iew ające pow iedzenie  m isz- 
n y  w  księdze Jada im  jes t ta k ie : „W s z y s t­
k ie  ks ię g i P ism a św iętego k a la ją  ręce* 
(rozdz ia ł IV . w ie rz  5).

Z  tego w y n ik a , że żyd z i nas i n ie  k ie ­
ru ją  się P ism em  św ię tem  starego Zakonu, 
lecz ta lm udem . Zaczem fa łszyw ie  nazy­
w am y ic h  sta ro -zakonnym i, w yznan ia  m oj- 
żeszowego, bo o n i są w yznan ia  ta lm u - 
dystycznego.

Zasadą w sze lak ie j m ora lnośc i w  sta­
ry m  Zakonie , a p rze ję tą  przez chrześci­
jańs tw o , jes t dziesięcioro  p rzyka zań  Bo­
żych. W a rto  się p rzypatrzeć, co ta lm u d  
m ó w i o ty c h  p rzykazan iach .

I. Jam  je s t Jahw e, Bóg tw ó j —  n ie  
będziesz m ia ł bogów  cudzych przedem ną. 
T a k  nap isano w  s ta rym  Zakonie.

A  w  ta lm udz ie  w  ks ięgach K id du sz in , 
40, S anhedryn  107, Jebam ot 79 pow ie ­
dziano, że „w o ln o  oddać się ba łw ochw a l
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s tw u , d la  u n ikn ię c ia  zn iew ag i im ie n ia  Bo­
żego." W  księdze Jore Dea § 157 a r ty k u ł 
2 pow iedziano, że żyd  może udawać, iż 
n ie  je s t żydem .

A  zatem  wedle ta lm udu  w olno  żydow i 
b yć  ba łw ochw alcą, w yp ie ra ć  się swojej 
w ia ry , co przez P ism o św ięte jes t ostro 
zabronione.

I I .  N ie  będziesz w zyw a ł im ie n ia  Boga 
tw ego  nadarem nie  fu  żydów  zam iast tego 
słowa je s t : do fa łszu).

Tym czasem  w ed ług  ta lm udyczne j księ­
g i Szulcban A ru c łi I ,  247 w o lno  żydow i 
z łam ać czy n ie  do trzym ać p rzys ięg i, u czy­
n ione j na Boga Izrae la, je że li pow ie o 
tern trzem  w y b ra n y m  przez siebie żydom , 
a ci m u odpow iedzą: „ rn u tte r  la ch ," to  
z n a czy : „w o ln o  to b ie ."  M uszą to  pow ie­
dzieć trz y  razy, a w te d y  ten, k tó ry  k rzyw o  
p rzys iąg ł, n ie  m a naw et grzechu. To  do­
ty c z y  ty lk o  p rzys ięg i żyda wobec żyda, 
bo „k to  p rz y s ią g ł w obec go jów , ro zb ó jn i­
ków  i  ce ln ików , n ie  jes t o dp ow ied z ia lny " 
ja k  m ów i księga Tosefta, Szebuot rozdz.
I I .  w iersz 14.

Zaczem w ed ług  starego testam entu  
n ie  w o lno  przysięgać fa łszyw ie  n ig d y  i 
n igdzie , a w ed ług  ta lm u d u  przys ięga  w o ­
bec goja w cale  n ie  obow iązu je , a wobec 
żyda  m ożna ją  uniew ażnić.

I I I .  Pam ię ta j, abyś dzień św ię ty  św ię­
c ił. W  szabas n ie  w o lno  n ic  rob ić , naw et 
chodz ić  cz te ry  k ro k i ze ś liną  w  ustach.

Jednakże w ed ług  ks ięg i ta l m u dy s ty ­
cznej E ru b in  w o lno  m iasto o toczyć d ru ­
ta m i „e ru b "  (nasi żydz i w ym a w ia ją  to : 
e jru w ) i  na p rzestrzen i od jed nych  d ru ­
tó w  do d ru g ich  w o lno  chodzić.

IV . Czcij o jca tw ego i m a tkę  tw o ją .
Tym czasem  ta lm u d  w  księdze Neda-

r im  pow iada, że syn  może rodz iców  od 
sieb ie  w y rz u c ić , je że li im  pow ie, że to 
w szystko , co im  się od syna należy, jes t 
ko rban , c z y li o fia rą  na rzecz św ię tym . 

P o w ie  jedno  s łow o i je s t u w o ln io n y  od 
obow iązku  w obec rodziców , ja k i nakłada 
P ism o św ię te  starego Zakonu.

V . N ie  zab ija j.
T a k  m ó w i p ism o św ięte  w  księgach

m ojżeszow ycb : to  znaczy: n ikogo , n ig d y  i

in igdz ie  n ie  zabij. Ta lm ud  zaś pisze co 
innego w  księdze Sanhedryn  rozdz. IX . w iersz
2. „Je ś li żyd  chcia ł zabić byd lę , a z a b ił 
człow ieka , je ś li chcia ł zabić n ieżyda, a za ­
b ił  żyda, je ś li chc ia ł zabić dziecko  p rze d ­
wcześnie zrodzone, a za b ił dziecko zdolne 
do życia, je s t w o ln y ."

W  księdze Tosefta, rozp raw ie  Aboda 
Zara ustęp V I I I .  w iersz 5. stak pow iedz ia ­
no: „Jeże li goj za b ił go ja  lu b  za b ił żyda, 
to  odpow iada —  a jeże li żyd  za b ił goja, 
to  n ie  odpow iada."

W ogó le  jes t tych  postanow ień  m nó­
stwo, gdzie w o lno  żyd ow i bezkarn ie  za­
b ić  cz łow ieka, b y le b y  się n ie  da ł sch w y­
cić, a są i tak ie , k tó re  nakazu ją  zab ijać 
np. goja, k tó ry  s tu dyu je  ta lm u d  (Sanhe­
d ry n  39), żyda, k tó ry  zdradza żydów  
przed go jam i itd .

V I. N ie  cudzołóż,
W ed le  ta lm udu , Tosefta  A boda  Zara 

V I I I ,  5. żyd  może porw ać go jow i n ie w o l­
n icę o tiadobnem  w ejrzen iu .

V I I .  N ie k ra d n ij.
W  ta lm udzie  Choszen H am iszpat § 146 

w o lno  żydow i kraść, ty lk o  jeże li ma spól- 
n ik a  żyda, pow in ien  się z n im  sp ra w ie d li­
w ie  zdobyczą podzie lić.

V I I I .  N ie m ów  fa łszyw ego św iadectw a.
A le  w  Choszen H am iszpat w  § 28 za­

b ra n ia  żydow i w  sądzie g o jow sk im  zezna­
wać n iekorzys tne  d la  żyda, a nakazuje  
św iadczyć na  n iekorzyść  goja. W ed le  Ba­
ba K om  ma 113. sędzia żyd  m usi zawsze 
brać stronę żyda przeciw  go jow i.

IX . N ie  pożądaj żony b liźn ie go  tw o ­
jego.

T a lm ud  w  księdze Eben Haecer § 62 
pozw ala  żyd ow i pojąć jednego dn ia  ty le  
żon, ile  m u się podoba. R ab in  A ld b a  w  
M isz na, księga G itt in  pozw ala  żydow i, 
aby  da ł żonie l is t rozw odow y, jeże li zna ­
laz ł kob ie tę  ładn ie jszą .

X . N ie  pożądaj dom u b liźn iego  twego, 
ani s ług i ani w o łu , an i osła, an i żadnej 
rzeczy, k tó ra  jego jest.

Tym czasem  Baba B a tra  w  M isz na uczy, 
że w szys tk ie  m ajętności go ja  są d la  ży ­
dów, d la  narodu  w ybranego  i żyd  p ow i­
n ien  je  zabrać.

t
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N azyw a się to  cbazaka. To słowo 
trzeba sobie zapam iętać, bo to  jes t nauka 
p raw no  ta lm u d y  styczna, k tó ra  pozwala 
n ieżyda  przez kradzież, oszustwo, podej­
ście w yw łaszczyć  z jego w łasności. Z iem ia  
jes t d la  żydów . Jeżeli ją  posiada n ieżyd, 
to  posiada ją  bezpraw nie.

Te p rz y k ła d y  dos łow n ie  z różnych  
ks iąg  ta lm u d u  przytoczone, św iadczą, że 
żydzi b yn a jm n ie j n ie  są w yznaw cam i sta­
rego Zakonu, że n ie  stosu ją  się do p rz y ­
kazań Bożych, a n i do p rzep isów  M ojże­
sza, lecz trzym a ją  się ta lm u du  to  jest 
zb io ru  naukow ych , p ra w n iczych  i r e l ig i j­
nych  przepisów , u łożonych  przez rab in ó w  
w  ciągu k ilk u s e t la t zaraz po N arodzeniu  
Chrystusa.

Nie plugawcie świętości.
D zień 4. k w ie tn ia  to  na jp iękn ie jsze  

św ię to  P o lsk i now ożytne j, to  uroczystość 
szczególnie ludow a, bo to  dzień b itw y  pod 
R acław icam i. Jest to  pam ią tka  p ierw sze j 
w o jn y  o n iepod leg łość narodu  i p ie rw sze­
go zw ycięstw a  w  te j w o jn ie . A  to  z w y ­
cięstwo dodało u tuehy  i  w ia ry  we w łasne 
s iły , napo iło  dusze narodu  pokrzep ien iem  
na d łu g ie  la ta  n ie w o li. Tem  bardz ie j ro ­
śnie o tucha, że w łaśn ie  w te d y  lu d  po lsk i, 
przez se tk i la t usuw any od p racy  i u- 
dz ia łu  w  życ iu  pub licznem , sam z w łasnej 
w o li c h w y c ił za oręż, aby  w ro gó w  z g ra ­
n ic  P o lsk i przepędzić. P am ią tkę  tego dnia 
rac ław ick iego  p ow in ien  też lu d  po lsk i św ię­
cić co roczn ie  przez u roczyste  obchody, 
nabożeństwa, w y k ła d y , śp iew y, w  k tó ry  ch- 
b y  odśw ieżano w spom nien ie  tego w ypa dku  
z przed 120 la t.

A le  u nas n iem a św iętości, k tó re jb y  
ludz ie  ź li n ie  s ka la li i  n ie  zb ru dz ili. P rze­
cież i w ia ry  św ię te j i obrzędów  k a to lic k ic h  
nadużyw a ją  n ie raz ź li ludz ie . N iechno t y l ­
ko  w  ja k ie jś  g m in ie  założą now e bractw o, 
a p ie rw szy  do n iego zg łosi się n iechybn ie  
oczajdusza ta k i, co to  m od li się pod f ig u ­
rą  a ma d yab ła  za skórą. 1 n iecnota  k tó ­
r y  sąsiadom  na lichw ę  pożycza, k tó ry  w do ­

w y  i  s ie ro ty  k rz y w d z ił k tó ry  w y g ry w a
procesy przez fa łszyw e  zeznania, pcha się 
w  koście le  na p ie rw sze m iejsce, na jw yże j 
trzym a  zapaloną świecę, na jg łośn ie j drze 
się, k ie d y  różan iec śp iew ają  —  on chce 
zw rcó ić  na sieb ie uwagę, chce żeby w szy­
scy u w ie rz y li w  jego p rzyk ła d n ą  pobożność. 
S ku te k  z tego fa ryzeuszostw a je s t rozm a i­
ty . Ludz ie  dob rzy  uw ie rzą  w  uczciwość 
tak iego  o b łu d n ika  i naw et gniew ać się bę- 
dą, g d y b y  im  o n im  k toś  źle m ó w ił. P ra­
w y  cz łow iek, k tó ry  się fa ryze js tw cm  b rz y ­
dzi, n ieraz odstrychn ie  się od sp raw y po­
żytecznej d la tego ty lk o , że ga łgan  do n ie j 
na leży. Jest to  n iesłuszne. K to  się usu ­
wa od spraw  pożytecznych, a często na­
w e t je  potępia  za to, że oczajdusze do n ich  
się w z ię ły , ten  w łaśn ie  ta k  ro b i, ja k  owa 
w a rya tka , co kąp iąc dziecko zobaczyła , że 
woda w  wanience ju ż  jes t b ru dn a  i w y la ­
ła  do rzek i wodę ale razem  z dzieckiem . 
Nie m ożna usuw ać się od spraw  pożyte ­
cznych, a tem  w ięce j od spraw  w ie lk ic h  i 
św ię tych  d latego ty lk o , że się do n ich  
w z ię li ludz ie  b ru dn i i n iegodn i. Bo g dy  
się w szyscy uczc iw i usuną, to  pożyteczne, 
w ie lk ie  i św ięte  sp raw y zostaną oddane 
na w yłączne w ładan ie  ludz iom  z łym  i  fa ł­
szyw ym . Ł a d n ie b y  św ia t w y g lą d a ł g d yb y  
złodzie je  i zbóje zosta li sędziam i i s ta ro ­
stam i i  za m yka li lu d z i uczc iw ych , o k ra da ­
nych  i n ies łuszn ie  b ity c h  do kozy.

T a k  ja k  ze św ię tośc iam i w ia ry  ma się 
rzecz ze św ię tośc iam i narodow em i. P am ią t­
ka  rac ław ick i je s t jedną  z ta k ich  w łaśn ie  
św iętości narodow ych .

I  oto cz łow iek, k tó rego  n a jb liż s i p rz y ­
jac ie le  i  zw o lenn icy  osądz ili ła p o w n ik ie m  
i  w y rz u c ili precz ja k o  trędow atego, p. S ta­
p iń s k i ogłasza, że to pam ią tka  n ie  całego 
narodu  i lu d u  po lsk iego, lecz dom owa u - 
roczystość s tap ińczyków . Zaprasza w ięc 
zjazd szyn ka rzy  na dzień 5. kw ie tn ia , na­
zyw a  to  kongresem  po lsk iego  s tron n ic tw a  
ludow ego i zapow iada, że „ lu d  p o ls k i14 ze­
szedłszy się na ob rady  w  ten  sposób n a j­
lep ie j uczci ów  dzień narodow y, w ie lk i i 
p a m ią tko w y . G dy się to  czyta, te  zapo­
w ied z i S tap ińskiego, oczom się n ie  chce 
w ierzyć. Na m yś l p rzychodz i ludow e  p rz y ­
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słow ie  o ob łudn ikach , że to  dyabe ł ogo­
nem  na mszę św iętą  dzwoni.

W e d łu g  p isan ia  p. S tap ińskiego je d y ­
n ym  u p ra w n io n ym  spadkobiercą chw ały 
ra c ła w ick ie j je s t on i  jego  zw o lenn icy. I  
czcić chce to  swoje fa m ilijn e  św ięto w  ten 
sposób, że ci zw o lenn icy  będą ra d z ili. M y ­
ś la łby  ktoś, że te  na rady  s tap ińczyków  to 
n ib y  będą ta k  ważne rzeczy ja k  sama b i­
tw a  rac ław icka .

A  w ięc rozp a trzm y co to  tam  będzie. 
P rzew odn iczyć będzie p. Jan S tap iński, 
k tó re go  n ie k tó re  p ła tn e  h ye n y  p rzy ró w n u ­
ją  do Kośc iuszk i, a w ięc S tap iń sk i będzie 
udaw a ł Kościuszkę, k tó ry  w  b itw ie  rac ła ­
w ic k ie j dow odził. Kościuszko ten  bohater 
w olności, k tó ry  o w olność na obu p ó ł­
ku la ch  w  s ta rym  i  w  n ow ym  św iecie w a l­
czy ł, k tó ry  g dy  n arodow i na w ie rność p rz y ­
siągł, to  dop ie ro  c iężko ran ny , w  bezprzy- 
tom ności do n ie w o li w z ię ty  od te j p rzys ię ­
g i zosta ł u w o ln io n y , ten  cz łow iek  k tó rego  
im ię  na  ca łym  św iecie  ze czcią i  u w ie lb ie ­
n iem  w ym aw iono , ryce rz  bez trw o g i i  ska­
zy  : ten  bohate r na rod ow y m ia łb y  za swe­
go godnego następcę uznać p. S tap ińsk ie ­
go ? A  za ja k ie  cnoty, za le ty  i  zas ług i ?

P. S tap ińsk i także p rzys ięga ł, p u b li­
cznie na w iecach i  to  n ieraz. O dczy tyw a ł 
p rzed  ch łopam i ro tę  p rzys ięg i z pap ie ru , 
a po te j p rzysiędze jeszcze p rzys ięga ł, że 
ten  pap ie r w ieczn ie  za pazuchą nosić bę­
dzie, aby  dn iem  i  nocą o te j p rzysiędze 
pam iętać. A  zawsze p rzys ięg a ł fa łszyw ie . 
I  p. S tap ińsk i za w zorem  Kośc iuszk i je- 
źd ź ił do A m e ry k i, ale n ie  po to, aby  w a l­
czyć o w olność i  k re w  przelewać, ty lk o  
po to , żeby z naszych a m erykańsk ich  w y ­
chodźców w y łu d z ić  ja k  na jw ięce j p ien iędzy 
d la  swego banku  parcelacyjnego, k tó ry  
w te d y  ju ż  się c h w ia ł z pow odu  oszustw. 
W y c y g a n ił moc p ien iędzy, p rzys ięga ł, że 
te  p ien iądze w  ban ku  parcelacyjm ym  są 
najpew nie jsze, a potem  przeszło dwa m ilio ­
n y  z ty c h  p ien iędzy  p rzepad ły . Ten ła ­
p ow n ik , co b ra ł p ieniądze od na fc ia rzy  i 
za to  im  sprzedał ro b o tn ik ó w  tu s ta no w i- 
ck ich , od  Czechów i  za to  b y ł u n itą  i  bo- 
śn iak iem  przez ja k iś  czas, b ra ł p ien iądze 
od Popperów, K a n a rkó w  i  za to  żydów

pop ie ra ł, b ra ł p ien iądze od stańczyków  i  
za to  im  sprzedaw ał g łosy  w ybo rcó w  lud o ­
w ców , ten  śm ie w m aw iać  w  ludz i, że on 
idzie  śladam i Kośc iuszk i. N ie  b lu ź n ij bez- 
w s ty d n ik u !

Kościuszko m ia ł sztab p rz y  sobie je ­
nera łów  i p u łk o w n ik ó w  ja k  W odz ick i, Ma- 
dalecki, W aw rzeck i i  in n i. Czy k to  zechce 
sztabowców S tap ińskiego ja k  Bom ba, Ma­
dej, K u b ik , B is, rów nać z ta m tym i, k tó rz y  
m a ją tk i w ie lk ie  t ra c il i i  k re w  za o jczyznę 
p rze le w a li?  W szak z ty c h  sztabowców 
S tap ińskiego jeden żydom  w  zw iązku  p ro ­
ducentów  paszy pożycza swego nazw iska  
za 200 K o r. m iesięcznie, d rug iem u  zarzu­
c iły  gazety, że stręczy k o b ie ty  n iem ieck im  
agentom itd . K om pan ia  is to tn ie  dobrana.

A le  n ie  im  pam ią tkę  R acław ic  święcić. 
N iech ro b ią  da le j geszefta, n iech  hand lu ją  
sum ieniem , p rzekonan iam i, p rzysięgą, lu ­
dem i  polskością  —  ale w ara  im  od K o ­
ściuszki, od G łow ackiego, od R acław ic. 
P lugaw ią  te  św iętości, g dy  się do n ich  
p rzyzna ją . I  d la tego  ca ły  lu d  p o lsk i, k tó ­
r y  ma Boga i  O jczyznę w  sercu p ow in ien  
im  z oburzen iem  z a w o ła ć : W ara  od św ię­
ty c h  narodow ych  p a m ią te k ! N ie  w o lno  
szargać św iętości, bo trza, żeby św ięte 
b y ły .

Z opłakanej doli.
Węgierska Góika, Żywiec,

W  naszej hucie  żelaznej, będącej w  
posiadan iu  to w a rzys tw a  ro tszy ldow sk iego , 
źle się dzieje. Od k i lk u  la t je s t d y re k to ­
rem  h u ty  pan G eorg Buzek, k tó ry  ciąg le 
p rzeprow adza oszczędności. Co m iesiąca 
obcina ja k ie jś  g ru p ie  ro b o tn ik ó w  zarobek, 
ale że to  g rupa  n ie liczna, w ięc  n ik t  się 
k ilkun as to m a  n ie  za jm ow ał. T a k  to  szło. 
Co m iesiąca, ba naw et co dwa tyg o d n ie  
obn iżano zarobek k ilk u n a s tu  in n y m  ro b o t­
n iko m . Doszło do tego, że rob o tn icy , k tó ­
rz y  przed dwom a la ty  za ra b ia li po 2 K  50 h, 
te raz przez ta k ie  ko le jne  obc inan ie  za rob ­
kó w  spad li do 1 K  60 h, a naw et do
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1 K  20 h. M ożna to  w p ros t nazw ać ra ­
bunk iem .

D la  oszczędności pan d y re k to r  n ie  u- 
bezpieczał h u tn ik ó w  od w ypadków . W ie lu  
naszych w  te j strasznej p racy  odlew ania  
żelaza s trac iło  zd row ie  ; szczególnie liczne 
są w y p a d k i w ypa len ia  oczu, ale c i ka lecy 
n ie  dosta li n ic  z zak ładu , bo ich  pan d y ­
re k to r  zapom n ia ł ubezpieczyć. Sw oją d ro ­
gą n ie  rozu m ie m y postępow an ia  lw o w sk ie ­
go zak ładu  d la  ubezpieczenia od w ypadków . 
G dy ch łop budu je  chałupę, zaraz go w y- 
n a jdą  i zażądają zap ła ty  na  ubezpieczenie 
ro b o tn ikó w , k tó ry c h  ch łop  n ie  za tru d n ia ł 
naw et, a g d y b y  i b y ł ja k ich ś  ro b o tn ik ó w  
za tru d n ia ł, to  im  p rz y  p a rte row e j cha łup ie  
żaden w ypadek n ie  g ro z ił. A  za to  ten  
sam zak ład  n ie  w ie , że hu ta  we W ę g ie r­
sk ie j Górce za tru d n ia  p ra w ie  400 ro b o tn i­
ków , k tó ry m  ka le c tw o  g roz i n a  każdym  
k ro k u . C zyżby tow arzysze  przez n iep ilno - 
w an ie  u s ta w y  ch c ie li ochran iać kieszeń 
R otszy lda  ?

A  d ruga  sprawa pachnie  m ocno oszu­
stwem . Oto pan d y re k to r  Georg Buzek 
ubezpieczając ro b o tn ik ó w  w  kasie  b rack ie j 
d la  oszczędności p odaw a ł m nie jsze  za robk i, 
aby  p łac ić  m nie jsze w k ła d k i z h u ty . Za to 
też chorzy  nasi dos taw a li m niejsze zapo­
m og i na czas choroby.

I  znow u d z iw ić  się na leży, że staro­
stw o n ie  w iedz ia ło  o tem  podstępnem  u- 
k róce n iu  dochodów kasy  b ra ck ie j przez dy- 
rekcyę  h u ty .

W reszcie , chociaż n ieo rgan izow an i, 
ro b o tn ic y  z rozum ie li, że g dy  ta k  da le j będą 
cierp ieć, iż co dw a tyg od n ie  po k ilk u n a s tu  
będzie się ob rab ow yw ać z za ro bku  ciąg le i 
w y trw a le , to  za la t k i lk a  chyba  ro b o tn ik  
będzie m us ia ł dopłacać za to , że im  p o ­
zw olą  w  hucie  rob ić . W obec tego ro b o t­
n ic y  w szyscy s tanę li w  obron ie  k ilk u n a ­
stu  now o p rz y  w yp ła ta ch  p okrzyw dzonych , 
zażądali n ap ra w y  i  sp raw ied liw ośc i, a k ie ­
d y  p. B uzek o dm ów ił, o g ło s ili bezrobocie. 
Od 17. m arca h u ta  stanęła.

Zaraz też za ją ł się n am i sekre tarz zje­
dnoczenia p. B iechow iak  z B ie lska . O dw ie­
d z ili nas nasi posłow ie , a p. Zam orsk i po­
s ta ra ł się, że 24. m arca z jecha ł do nas p.

starosta i  p. in sp e k to r p rze m ys ło w y  z K ra ­
kow a. Za g łow ę b ra li się c i panow ie  gdy  
us łysze li ja k ie  skandaliczne s tosunk i u  nas 
panują . P rzy rze k li pociągnąć ro tszy ldo - 
w sk ie  to w a rzys tw o  do odpow iedzia lności 
za oszuk iw an ie  kasy  b ra ck ie j i  zak ładu  u- 
bezpieczenia od w ypadków .

Z p B uzk iem  dom ów ić się trudno . Żą­
da liśm y u m o w y  na p iśm ie, a on odpow ie­
dzia ł, że an i z nam i, an i z naszym i dele­
ga tam i n ie  gada, p ó k i n ie  w ró c im y  do rc -  
b o ty . M y  chcem y w ró c ić  do ro b o ty , ale 
chcem y się upew nić, że nas potem  z naszych 
za robków  okradać n ie  będą. P. Georg B u ­
zek w idoczn ie  uważa się za jak iegoś k ró ­
la, a ro b o tn ikó w  za sw oich poddanych. 
P rzew róc iło  się w  g ło w ie  żydow sk iem u 
na jm ic ie .

Pogadanki prawnicze.

0Ciąg dalszy.)
O dnośnie do da row izny , to  w ypada  

w spom nieć jeszcze o ta k  zw anych  kon ­
tra k ta ch  m ie rzonych  ij.  ko n trak tach , k tó re  
obe jm u ją  częścią sprzedaż a częścią daro ­
w iznę. Np. ojciec sprzedaje syn ow i g ru n t 
w a rtośc i 2000 K za 300 —  a w ięc w  w ię ­
kszej części darow u je . —  T ak ie  k o n tra ­
k ty  są na porządku  dz iennym  i  n ie s te ty  
rodzą  one m nóstw o procesów. S trona 
skarżąca tw ie rd z i, źe to  b y ła  darow izna  
i  w artość g ru n tó w  ocenia w ysoko  —  zaś 
ska rżony opiera  się p rz y  ku p n ie  i  lam en­
tu je , że naw et za drogo o jcu  zap łac ił. Stąd 
kom isye  ze znaw cam i —  m nó tw o  te rm i­
nów , a to  w szys tko  pociąga za sobą k o ­
szta okropne  i ch łopa niszczy.

R ok  1913. b y ł ro k ie m  k lę s k i i n ie u ro ­
dzaju, narzekan ia  na biedę n ieustanne, a 
tym czasem  w  sądach te j b iedy  ca łk iem  
n ie  znać —  a także  i  adw okac i n ie  na­
rzeka ją  —  w  tra fik a c h  zaś s tęp li do skarg  
zaczyna b rakow ać. Dużo tem u  w in n o  i  
w rodzone p ien iactw o, ale dużo także n ie ­
na leżyte  za ła tw ian ie  in te resów ,
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T ak ie  m ieszane k o n tra k ty  to  też ź ró ­
d ło  procesów. Jeżeli zatem  rodzice chcą 
za życia  dziecko obdarzyć —  ale także 
i sobie coś grosza p rz y  tem  zapewnić —  
to  lep ie j zażądać od no ta ryusza  lu b  adwo­
ka ta , b y  sp isa ł k o n tra k t pod w ó jny  t j .  np. 
o jciec V4 część m a ją tku  sprzedaje za pe­
w ną rzeczyw is tą  kw o tę  a resztę t. j.  3/4 
części daru je . N otaryusze  w o lą  spisać 
czysty k o n tra k t sprzedaży, bo im  to  ła ­
tw ie j i prędzej idz ie  —  to też trzeba  za­
wsze sp ra w y  p rzyp iln o w a ć  i b y  n ie  ro ­
b iono  sprzedaży z oczyw iste j da row izny.

M am  teraz w łaśn ie  sprawę ta k ą : O j­
ciec m ia ł z p ierwszego m ałżeństw a córkę, 
a z d rug iego syna —  sam m ia ł m ają tek, 
p ie rw sza żona m ia ła  też m a ją tek —  a 
d ruga n ie  ma n ic. Ponieważ ojciec m ia ł 
dw o je  dzieci, p rzeto  ta k  syn  ja k  i  córka 
p o w in n i po o jcu dostać po po łow ie  jego 
m a ją tku  —  a osobno córka ca ły  m a ją tek 
po swej matce, bo b ra t je j je s t z innej 
m a tk i. W id z im y  w ięc, że córce na leży się 
c a ły  m a ją tek  po je j matce i  po łow ę m a ­
ją tk u  po je j o jcu  —  zaś synow i ty lk o  po­
łow a  po o jcu a zatem  ty lk o  t/4 części ca­
łego m a ją tku , k tó ry m  rzą d z ił o jciec.

Tym czasem  ojciec, w idząc, że córka 
m a i  ta k  ca ły  m a ją tek po matce, że zatem  
syn b y łb y  znacznie od n ie j uboższy, po­
ra d z ił sobie w  ten  sposób, że synow i za 
życ ia  swego sprzeda ł m a ją tek  w artośc i 
3000 ko ro n  za 600 koron. Teraz córka 
w y s tą p iła  p rzec iw  b ra tu  z procesem  o le« 
g itym ę  po ojcu, k tó ry  u m a rł, i  tw ie rd z i, 
że to  wcale n ie  by ła  sprzedaż lecz daro ­
w izna  ze w zg lędu  na n izką  cenę —  b ra t 
zaś la m & itu je , że k u p ił d rogo —  i  że to 
w cale  n ie  b y ła  darow izna. T rzeba w ięc 
jechać ze znaw cam i na g ru n t po ojcu, 
szacować te g ru n ta , a że są rozw leczone 
po górach i  jes t ich  dużo, to  k to  w ie , czy 
za 2— 3 d n i kom isya  da sobie radę. Co 
to  będzie kosztow ać?  C órka  ma rącyę, 
bo że je j m atka  i o jc iec m ie li osobny ma­
ją te k , zaś co do b ra ta  to  ty lk o  jego  ojciec, 
to  ju ż  ta k  Pan Bóg zrządz ił i  je j się po ­
łow a  po o jcu p raw n ie  należy. G dyby 
b ra t b y ł b ra tem  a có rka  córką, to b y  się 
jakoś pogodz ili i  sprawę tam ci u b ili,  ale

naród  jes t u p a rty . W ięce j będzie proces 
kosztow a ł n iż  kw o ta , k tó ra b y  siostrę  za­
spoko iła . O jciec jednakowoż* m óg ł sobie 
inaczej poradzić, a m ianow ic ie  g ru n t pa r ­
ce lam i częścią rzeczyw iśc ie  synow i sprze­
dać —  a częścią w yraźn ie  darow ać —  bo 
choćby z tego b y ł i  proces, to  ty lk o  i 
k ró tszy  i tańszy.

T y le  należa ło  dodać do om ów ien ia  
k o n tra k tu  darow izny. Teraz p rzys tąp ię  
do om ów ien ia  sp ra w y  testam entów  —  bo 
to  pokrew na  m aterya. Przecież ta k  ten, 
co dostaje coś darow izną  ja k  i  ten  co do­
staje cóś testam entem , dostaje to  za d a r­
mo. Sprawa testam entów  t. j.  spadkowa 
to  nadto  obszerna dziedzina  p raw na  — 
całe ks ią ż k i o n ie j są spisane ta k , że 
g d yb y  się chcia ło d o k ła d n ie  w szystko  
p rzedstaw ić, to b y  „W ie n ie c  i P szczó łka" 
an i za dw a la ta  n ie  m óg ł tego w y d ru k o ­
wać, bo ty lk o  raz na tyd z ie ń  przecież 
w ychodzi. M uszę zatem  ogran iczyć się do 
n a jg łów n ie jszych  m om entów  i  om ów ić 
ty lk o  najw ażn ie jsze  kw estye.

1 ta k  —  ustaw a austryacka  zna dz ie ­
dz icam i z rozporządzenia  osta tn ie j w o li i 
dziedziczenie z us taw y  tę k ie d y  rozpo­
rządzenia  osta tn ie j w o li n iem a i Sąd sam 
spadek dzie li.

O m ów ię naprzód i  p rzedew szystk iem  
sprawę rozporządzeń osta tn ie j w o li. Co 
to  jes t rozporządzenie osta tn ie j w o li, to  
chyba każdy ju ż  w ie . Rozporządzenia 
osta tn ie j w o li m ogą być  a lbo  testąm en- 
ta rne  albo też ty lk o  tzw . ko d y c y la m i — 
i m ogą być ta k  p isem ne ja k  i ustne. Te­
stam ent to  jes t ta k ie  rozporządzenie  osta­
tn ie j w o li, w  k tó re m  spadkodawca m ia ­
nu je  un iw ersa lnego  dziedzica a obok niego, 
ja k  jeszcze kogo w ięce j obdarza tzw . lega- 
ta ry m y . N. p. spadkodawca p isze : C a ły  
m ój m a ją tek  zapisu ję  b ra tu  m em u Józe­
fow i N. Tenże b ra t m ój Józef N. obo­
w iązany jes t w yp ła c ić  s iostrze m oje j A n ­
n ie  N. kw o tę  500 K , a szw agrow i m em u 
P io tro w i N. 300 K . W te d y  b ra t Józef jes t 
dziedzicem, a s iostra  A nna  i  szw agier 
P io tr  leg a to ryna m i.

Jeżeli zaś spadkodawca n a p is z e : M a­
ją te k  po m n ie  pozosta ły  zap isu ję  w  ten
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sposób* że b ra t m ój Józef ma wziąść 
n iw k ę  pod g ruszką, s iostra  A nna  polanę 
na g ro n iu , a szw ag ie r P io tr  p lac pod do ­
mem, to  ta k ie  rozporządzenie  osta tn ie j 
w o li n ie  nazyw a się testam entem  lecz ko ­
dycy lem , bo n ie  ustanaw ia  un iw ersa lnego  
dziedzica.

N ie  ka żd y  może sw ym  m a ją tk ie m  na 
p rzyp a d e k  śm ie rc i rozporządzać. Trzeba 
m ieć la t  18, i w  c h w ili rozporządku  być 
zd ro w ym  na um yś le  i  trzeźw ym . Z na jdu ­
ją c y  się pod ku ra te lą  z pow odu  m arno­
traw s tw a  m ogą rozporządzać ty lk o  połowę 
m a ją tku  —  zaś d rugą  po łow ą  rozporządza 
Sąd na podstaw ie  ustaw y.

K to  u m ie  czytać i  pisać, ten  może 
sam sobie testam ent napisać i je że li go 
sam  podpisze, to  ta k ie  rozporządzenie  jes t 
w ażne i  obow iązujące.

Jeżeli zaś spadkodaw ca um ie  ty lk o  
się podpisać i każe swoje rozporządzenie  
os ta tn ie j w o li ko m u  inn em u  napisać, to  
m usi ta k i d okum en t w obec trzech św iad ­
kó w  podpisać i ja k o  swą osta tn ią  w o lę  
p o tw ie rd z ić  —  zaś c i trze j św iadkow ie  też 
się podpisać m uszą —  inaczej osta tn ia  
w o la  b y ła b y  n iew ażna.

Jeże li spadkodaw ca n ie  um ie  naw et 
się podpisać, to  m usi w  obecności trzech 
św iadków  podpisać się znak iem  k rzyża  — 
a jeden  ze św iadków  może go podpisać. 
O czyw iście, k to  n ie  u m ie  się naw et p od ­
pisać, ten  n ie  u m ie  zatem  i czytać —  
wobec czego osta tn ia  w o la  m usi m u być  
przez jednego  ze św iad ków  odczytana —  
a spadkodawca m us i g łośno pow iedzieć, 
że ta k  m a b yć  —  ja k  napisano.

M ożna także  testow ać i u s tn ie  bez 
p isan ia , a le  także w  rów no m ie rne j obe­
cności trzech  św iadków . A b y  ta k ie  ustne 
rozp. os ta tn ie j w o li m ia ło  m oc prawną, 
muszą je  na żądanie  każdego, ko m u  na 
tern za leży, p o tw ie rd z ić  zgodnem  zezna­
n iem  pod p rzys ięgą  ci trze j św iadkow ie  
lu b  też, g d y b y  jednego z n ich  n ie  można 
już b y ło  przesłuchać np. z pow odu śm ierc i 
lu b  zag in ięc ia , p rzyn a jm n ie j dw a j pozosta li.

W id z im y  w ięc, że ustne testam enty, 
to  bardzo n iepew na g ra  —  bo w szyscy 

zej św iadkow ie  m uszą p o tw ie rd z ić  go

zgodnie t. j.  je że li ty lk o  jeden  z n ich  
pow ie  co innego n iż  dw a j in n i choćby co 
drobne j części, to  ca ły  testam ent n iew a­
żny. Także n a jm n ie j dw óch św iadków  
m usi żyć, bo jeż l i  p rzed ich  p rzesłuchaniem  
dw aj um rą  lu b  zaginą, to  św iadectw o 
trzeciego n ie  w ys ta rczy .

Ś w iadkow ie  zatem , ja k  to  w id z im y , 
to  c z y n n ik i nad to  ważńe p rz y  testam en­
tach tern bardzie j u  nas, gdzie n ies te ty  
ty lu  jeszcze jes t ana lfabe tów  i  gdzie  ba r­
dzo rzadko  bez św iadków  obejść się m o­
żna. Z pow odu  w łaśn ie  te j w ażności u s ta ­
w a n ie  każdem u pozw ala  b yć  św iadk iem  
testam entu  i  to  pod grozą n iew ażności całej 
os ta tn ie j w o li.

I  ta k  n ie  m ogą b yć  św iadkam i za­
ko n n icy , k o b ie ty , m łodz ieńcy  n iże j la t 18, 
chorzy na um yśle , ślep i, g łus i, n iem i, 
oraz ci, k tó rz y  n ie  rozu m ie ją  języka  spad­
kodaw cy —  a w reszcie ci, k tó rz y  b y li 
k a ra n i za zb rodn ię  oszustwa lu b  też inną  
zb rodn ię  z chciw ości zysku .

C. d, n .

Zabór austryacki.
W yb o ry  do S e jm u

na podstaw ie  now ej o rd y n a c y i w yborcze j 
odbędą się z końcem  w rześn ia  lu b  począt­
k iem  paźdz ie rn ika  b. r.

S p ra w a  p o ży c zk i k ra jo w e j,

W iadom o, że na p o k ryc ie  n iedoborów  
w  budżecie k ra jo w y m  w  la tach  1911, 1912 
i 193, po trzeba b y ło  w  G a licy i 23 m ilio ­
n y  ko ron . Ponieważ Sejm  u c h w a lił p rze ­
znaczyć p raw ie  11 m ilio n ó w  na k re d y ty  
zapomogowe i pon iew aż k ra j ma zw róc ić  
daw nie jsze pożyczk i w  kw oc ie  26 m ilio ­
nów , w ięc okaza ła  się potrzeba zaciągnię­
cia w ie lk ie j pożyczki w  kw oc ie  60 m ilio ­
nów  ko ro n . Pożyczka ta  zaciągn ię ta  bę­
dzie w  W ie dn iu , a w a ru n k i je j om aw ia li 
w  p rzesz łym  ty g o d n iu  m arsza łek G ołucho- 
w sk i, d y re k to r  banku  k ra jow ego  S teczko­
w s k i i  cz łonek W yd z ia łu  k ra jow ego  Jahl,



— 218 —

D a ls ze  rzą d y  § 14.
O statn ie rozporządzenie cesarskie na 

podstaw ie § 14. do tyczy  przeprowadzenia 
operacyi k redy tow e j.

P a rag ra f 1. tego rozporządzenia b rzm i: 
„U pow ażniam  M ój rząd, aby na p o k ryc ie  
in w e s tycy i na ko le jach  państw ow ych  i  na 
pokryc ie  k re d y tó w  nadzw ycza jnych , uchw a­
lonych  przez delegacye w  ro k u  1912. i 
1913. zaciągnął bez trw a łego  obciążenia 
ska rbu  państwa i z uw zg lędn ien iem  posta­
now ień  us taw y z dnia  10. czerwca 1868 r. 
kw o tę  375 m ilio n ó w  ko ron  w  fo rm ie  ope­
ra cy i k red y tow e j “ .

N o w e  zb ro je n ia .
M in is te rs tw o  w o jn y  postanow iło  u tw o ­

rzyć  czternaście now ych  p u łkó w  haubic, 
kosztem  150 m ilio n ó w  ko ron .

C e s a rz  W ilh e lm  w e  W ied n iu .
W  podróży na K o rfu  zabaw ił cesarz 

n iem ieck i W ilh e lm  II. dn ia  23. b. m. k ilk a  
godzin  w e W ie dn iu . O dw iedz iny  te  uwa 
żają ogó ln ie  jako  dowód w zm ocnien ia  się 
p rzy jaźn i i  dob rych  stosunków  m iędzy 
N iem cam i a A u s tryą .

W ybory  do R ady m ie js k ie j w e  
W iedniu

p rzy n io s ły  ludności k a to lic k ie j [św ie­
tne  zw ycięstw o. Ż yd z i i  socyaliści pon ie ­
ś li k lęskę.

T e a tr  za  ro s y js k ie  p ien iąd ze .
U kra ińsk ie  p ism o „P raw o  L u d u “ , organ 

p a r ty i socya lis tyczne j, donosi, żem oska lo - 
f ile  lw ow scy o trzym a li od rządu rosy jsk ie ­
go subweneyę na budowę te a tru  ro s y j­
skiego we Lw ow ie .

G roźny  w y le w  P e ltw i w e  L w o w ie .
Od 48 godzin  padający w  okolicach 

Lw ow a  deszcz ze śn iegiem  spow odow ał z 
p ią tk u  na sobotę g roźny  w y le w  P e łtw i, 
w sku te k  k tó rego  u c ie rp ia ły  w ie lce m ie jsk ie  
ro b o ty  kana lizacy je  i  zasklep ien ie  P e łtw i. 
Na p lacu Zbożow ym  zarządzono na prze­
s trzen i 160 m e trów  pog łęb ien ie  k o ry ta  P e ł­
tw i celem um o ż liw ien ia  spustu ka n a łu  z

u l. K az im ie rzow skie j do P e łtw i. W sku te k  
w ezbran ia  w ody  całe sk łon ien ie  rze k i ru ­
nęło na d ługości 20 m etrów . Szkoda w y ­
nosi 50.000 ko ron . R ozm iarów  ka tas tro fy , 
wobec ciągłego deszczu, przew idzieć się 
n ie  da. Cem ent sk lep ien ia  jes t zarysow a­
ny. K o ło  m ostu żelaznego w oda w y rz ą ­
dz iła  w ie lk ie  szkody. P rzy  u l. Słonecznej, 
gdzie m ag is tra t budu je  kana ł, woda zata­
m ow ała u jście  kana łu . R obo tn icy  m ie jscy 
i  straż pożarna p racow a li przez całą n ie ­
dzie lę i  dzisie jszą noc d la  zapobieżenia 
dalszej ka tas tro fie .

Zabór pruski.
,. K u ry  e r P oznańsk i" no tu je  ku rsu jącą  

coraz uporczyw ie j w  m ieście pogłoskę, ja ­
koby rząd p ru s k i m ia ł zam iar pozbaw ie­
nia dzieci po lsk ich  w  poznańskich szkołach 
ludow y h n a u k i re lig ii w  ję z y k u  o jczys tym  
naw et w  najn iższych oddzia łach . P o lsk ie  
ko ło  radz ieck ie  postanow iło  w  spraw ie  te j 
za in te rpe low ać m ag istra t. P rusacy idą  
przec iw  nam  z całą bezwzględnością.

Zabór rosyjski.
D e m o n stracye  p rz e c iw p ru s k ie  w  

W a rs z a w ie .
D n :a 19. bm . sześćdziesięciu akadem i­

k ó w  u rządz iło  p rzed  gmachem  ko nsu la tu  
p rusk iego  w  W arszaw ie  dem onstracyę, po­
czerń w y b ito  w  konsu lac ie  w szys tk ie  szy­
b y  i  oblano ściany gm achu a tram en tem . 
M łodzież ty m  sposobem dem onstrow a ła  
p rzec iw  gw a łtom  p ru s k im  p op e łn io nym  na 
dzieciach po lsk ich  w  B e r lin ie  w  koście le  
0 0 .  D om in ikanów .

L w o w sk i a k a d e m ik  s ka za n y  na 
S yb ir.

Izba ka rna  skazała słuchacza u n iw e r­
syte tu  lw ow sk iego  R zew uskiego, oskarżo­
nego o należenie  do s tron n ic tw a  re w o lu ­
cyjnego, na zesłanie  do S ybe ry i.
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Z K R A J U .
Wspomnienie pośmiertne.

D n ia  19. m arca zm a rł w  M akow ie  je ­
den z n a js ta rszych  c z y te ln ikó w  „W ieńca - 
P szczó łk i" J ó z e f  M a t u s i a k  —  k tó ry  
przez la t przeszło  25, w śród n a jw iększych  
p rześladow ań naszego s tron n ic tw a , b y ł 
w ie rn y m  ide i rzucone j przez śp. księdza 
Sto j  a ło w sk i ego.

Powrotna fala.

P ra w d z iw ie  fa ta ln y  pod każdym  w zg lę ­
dem ro k  zeszły, p rzes ilen ie  ekonom iczne, 
zastój w  p rzem yś le  i h a n d lu  k lę sk i, po ­
w odzie  i  n ieurodza je  ja k ie  n a w ie d z iły  całą 
G a licyę  —  s p ra w iły  t o , że tego ro k u  
w cześn ie j n iż  z w y k le  i  w  w iększych  roz­
m ia rach , wszczęła się gorączka em ig ra ­
cy jna  do P rus i  in n y c h  k ra jów .

Już w  lu ty m  poczę ły w y lu d n ia ć  się 
w io s k i z k w ia tu  m łodz ieży; tys iące  i t y ­
siące lu d z i ja k  w ezbrana  fa la  c iągnę ły  na 
zachód po ch leb i  pracę. W y je żd ża ły  całe 
ro d z in y  bez ja k ic h k o lw ie k  in fo rm a c y i i 
pew ności, bez k o n tra k tu  w  ręce, u c ie ka li 
—  rzec m ożna —  c i lud z ie  p rzed  g łodem  
i  nędzą z k ra ju . Jecha li ja k  po pew ny 
d łu g  w  obce k ra je , z nadz ie ją  w  sercu, 
n ie  spodziew ając się, że ich  spotka  o k ro ­
p n y  z a w ó d !

F a la  em ig racy jna  n ie  zm n ie jszy ła  się 
w ca le  pom im o ostrzeżeń w  gazetach, szy­
ka n  p o lic y jn y c h  i  zaw racania  pop isow ych 
do dom u. S am ym i specya lnym i, ro b o tn i­
czym i pociągam i w y jech a ło  oko ło  50.000 
ro b o tn ik ó w  z G a licy  i  a dalsze tra n s p o rty  
bez końca.

N ie  je ch a li c i b iedacy z rozkoszy n i 
z p rz e s y tu ; na w ynę dzn ia łych  tw arzach  
znać b y ło  n ie  ty lk o  c ie rp ien ia  m a te rya lne  
ale i  duchow e, a p iln y  obse rw a to r m óg ł 
w  pociągu usłyszeć w śród  w ięcej u św ia ­
dom ionych  w ychodźców  ża łosnym  tonem  
śpiewaną p ie śń ;

„G ó ra lu , czy c i n ie  żal 
odchodzić od s tron  o jc z y s ty c h

św ie rko w ych  lasów  i  ha l 
i  tych  po toków  p rze jrzystych .
Czy ci gó ra lu  n ie  ża l?...

A  jednak  choć żal rw a ł im  serca za 
porzuconym  kra jem , je ch a li c i b iedn i do- 
b ro w o l i i  w ygn ań cy  do naszych n a jw ię ­
kszych  w rogów  P rusaków , żebrać o pracę 
ja k  o łaskę  na jw iększą.

B iu ra  w  B ogum in ie , O św ięcim iu , B ie ­
ru n iu  i  M ysłow icach , zaczęły się zapełn iać 
p o lsk im i i  ru s k im i ro b o tn ika m i, a to li n ie  
b y ło  ty lu  pracodaw ców  aby te  w ciąż na­
p ływ a jące  m asy z a tru d n ić ; czekali na 
pracę ca łym i tyg od n ia m i, w ycze rpa ły  się 
fundusze, b ra k ło  dachu nad g łow ą  w sku ­
te k  czego opanowała ro b o tn ik ó w  nędza, 
choroby i  g łó d !

P ruscy pracodaw cy w idząc te  masy 
w ynędzn ia łe , u m yś ln ie  n ie  sp ieszy li się 
dać im  za trudn ien ia , ażeby g łodem  zm usić 
ich  do p racy  na m arnych  w arunkach .

Jedn i z rozpaczy g o d z ili się na  m a rn y  
zarobek, d ru d zy  sp rzedaw ali u b ran ia  lu b  
zega rk i i w raca li do dom u, a jeszcze in n i 
o k ra d a li się w za jem nie  i u c ie ka li dalej. 
Reszta w y g ło d n ia ły c h  i  bosych z osta tk iem  
łachm anów  na plecach rozpoczęła p iechotą  
o dw ró t w  k ie ru n k u  K ra ko w a  —  do swoich 
stron  ta k  le kko m yś ln ie  porzuconych.

Faktem  jest, że dotychczas oko ło  20 
tys ię cy  ro b o tn ik ó w  pow raca częścią ko le ją , 
częścią p iechotą  o p roszonym  ch leb ie  z 
rozpaczą i p rzek leńs tw em  na ustach.

Gościniec od M ys ło w ic  [do K ra kow a  
ro i się od tych  nędzarzy k tó rz y  ja k  po 
pogrom ie  w raca ją  do k ra ju  z k tó rego  n ie ­
daw no z nadzie ją  ry c h ły c h  za robków  w y ­
je ch a li ! R ob o tn icy  ci opow iada ją  okropne  
rz e c z y ! W  M ys łow icach  i  O św ięc im iu  
5000 ro b o tn ik ó w  śpi na b ru k u  pod go łem  
n ie b e m ; szerzy się w śród  n ich  ty fu s  g ło ­
dow y. K ilk u n a s tu  pad ło  z w ycieńczen ia  
w  drodze i  m usiano ich pogrzebać w  p rzy ­
d rożnych  row ach, a w  B ogum in ie  zam ­
kn ię to  b iu ro  z pow odu ja k ie jś  e p id e m ii!

O to now a k lęska , fa k ty  pełne o k ro ­
pności, bo rozpacz ja k  i  g łó d  ogarn ia  i 
tow arzyszy  ty m  lud z iom  łakn ącym  pracy  
i  chleba,
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Po tych  w ypadkach  ja k ich  o fia rą  pa ­
d li nasi w ychodźcy, w o ła jm y  H iobowym  
głosem  do posłów  i rządu o r a tu n e k !

N iech w  ty m  roku  o kro pn ym  rząd 
rozpocznie najprędzej budowę ro b ó t pu­
b licznych, ko le i, kana łów  i t. d. Inaczej 
może p rzy jść  w  k ra ju  do pow ażnych w y ­
padków , gdyż g łód i  nędza są m atkam i 
z b ro d n i! N iech posłow ie  w szystk ich  s tron ­
n ic tw  w o ła ją  do rządu i Sejm u ja k  n a jg ło ­
śn ie j o za trudn ien ie  di a tych  tys ięcy  bez­
dom nych i g ło d n ych  —  trzeba zaw iązywać 
ko m ite ty  ra tunkow e, tym  m usim y w szyscy 
starać się jakoś dopomódz.

Rząd w yc iska  ty lk o  G a licyę  ja k  cy ­
try n ę , p ła c im y  podatek m ien ia  i k rw i ale 
od rządu n ic  w  zam ian n ie  dosta jem y. 
P ieniądze na a rm ię, kosztow ne ko le je  a l­
pe jsk ie  i bośn iackie  zawsze się znajdą, dla 
G ą licy i pozostanie ochłap w  postaci ,,u 
chw a lonych* ka na łó w  i ko le i, k tó re  w  za­
sadzie b udu je  się s łow am i, ale użytek 
będą z n ich  m ieć chyba nasze w n u k i i 
p ra w n u k i!

B y łb y  n a jw yższy  czas, ażeby prezes 
K o ła  po lskiego p. Leo n ie  g o n ił za teką, 
bo bez tego G a licy  a z pew nością  is tn ieć 
będzie, ale zab ra ł się energ iczn ie  do w y ­
w alczenia  nag lących potrzeb  d la k ra ju  i 
lud u . „K o łaczc ie  a będzie w am  o tw orzono “ 

ko ła ta ć  w ięc trzeba  a rząd  p ow in ien  
i m usi dać ch leb i pracę sw ym  obyw ate ­
lom  chociażby naw e t za cenę te k i p. Lea! 
N iech  i s y ty  g łodnem u w y ro z u m ie !

M. Czuta.

Nadesłane:
(Za tą  ru b ry k ę  R edakcya n ie  odpow iada.)

Choroby wiosenne i wiosenna kuracya
Czas p rze jśc iow y z z im y  do w iosn y  żaden 
ta k  n ie  poczuje n iż  cho ry  i  także u po ­
zo rn ie  zd row ych  w ystępu je  w  ty m  czasie 
n ie jedna choroba. Już w  czasie p ra dz ia ­
dów  używ a ło  się w  ty m  czasie ku racye  
w iosenne i szczególnie odpow iedn ią  do 
tego jes t cherbata  św. Bonifacego, spo­
rządzona p od łu g  stare j recep ty  k laszto rne j.

Tysiące podziękow ań pośw iadcza je j sku ­
teczną dzia ła lność p rzy  z łe j k rw i i je j na 
stępstwam i ja k  reum a tyzm ie  podagrze, 
chorob ie  nerek, w ą tro by , żo łądka itd . P o ­
lecam y prze to  gorąco naszym  czy te ln ikom  
p rospekt k tó ry  w  naszym  dz is ie jszym  n u ­
m erze jes t za łączony. Zam awia się od St. 
R on ifa tius tte -V e rsaud . W ie n  X I I I / IV ,  jedną  
ku racyę  w iosenną „he rba tę , św. Bon iface­
go k tó rą  naszym  czy te ln ikom  gorąco  po ­
lecam y.

KRONI KA.
Z życia Towarzystw w Białej i Bielsku.

W y ra z y  pełnego uznan ia  za n iestrudzoną  
pracę należą się p. S u row ieck ie j n au czy­
cielce w ydz ia ło w e j T .S .L. w  B ia łe j, k tó ra  
n ie  szczędziła tru d u  —  w p ros t po m is trzo ­
w sku  odegra ła  z dz ia tw ą  szkó ł TSL. w  B ia łe j, 
dn ia  25/3 na dochód Po lsk ie j O ch ronk i, fa n ­
tastyczną baśń K o n o p n ic k ie j: „K ra s n o lu d k i*4
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C zysty  dochód przenoszący kw o tę  
300 K . z a s ilił kasę T ow a rzys tw a  d ob ro ­
czynności im . św. Salom ei w  B ia łe j.

W  os ta tn i w to re k  odby ło  się w  Do­
m u p o lsk im  w  B ie lsku  zebranie w ys 
dz ia łu  tow arzys tw a  g im nastycznego „S o ­
k ó ł"  w  B ie lsku , celem bliższego om ów ien ia  
te rm in u  dziesięcio lecia  gniazda b ie lskiego. 
T e rm in  usta lono  na 7. czerwca, przyczem  
postanow iono do łożyć w sze lk ich  starań, b y  
u roczystość w ypad ła  ja k  na jw span ia le j, ze 
w zg lędu  na p row okacye  n iem ieck ie . N iem ­
cy bow iem  ju ż  na 3 m iesiące przedtem  za­
pow iadają , że n ie dopuszczą do po lsk ie j „ in -  
w a z y i" , p ienLsię  ze złości „O stsch les ische" 
p o ja w iły  się naw et osobne odezwy, n a w o łu ­
jące germ ańsk ie  ż y w io ły  do przeszkodze­
n ia  po lsk ie j u roczystości, na w łasne j p o l­
sk ie j z iem i. N iem a to  ja k  m ina  w ilk a  p ro ­
w adzonego na rzeź p rze z^b a ra na ! Celem 
p rzygo tow an ia  d ru hó w  do ćw iczeń posta­
now iono  u rządz ić  zebran ie  ćw iczących dnia  
30. m arca w  p on iedz ia łek  o 7. w ieczorem .

W  n iedzie lę , -5. bm . urządza ko ło  T.S.L. 
i S okó ł w  D om u p o lsk im  w  B ie lsku , u ro ­
czys ty  W ieczo rek  R ac ław ick i.

Procas polityczny. W  odpow iedzi na im ­
ponującą  m an ifestacyę  ludnośc i po lsk ie j 
m iasta B ia łe j z dn ia  2. lu tego  b. r . gm ina 
n ie  zna laz ła  inn e j odpow iedzi, ja k  skargę 
sądową p rzec iw  jednem u z uczestn ików  te­
go zebran ia, p ro feso row i p. Podgórskiem u. 
G m ina postanow iła  w  c. k . p ro k u ra to ry i 
w n iosek o ka rn e  postępow anie p rzec iw  p. 
P odgórsk iem u z pow odu obrazy pub l. ko r- 
p o ra cy i i p ro k u ra to ry a  w n iosek  ten uzna­
ła , sku tk iem  czego o db y ła  się w  u b ie g łym  
ty g o d n iu  p ie rw sza rozpraw a przed tu te j­
szym  sądem po w ia to  wem . S troną skarżącą 
zastępow ał d r, Jan Rosner, s tronę oskar­
żonego d r. W ilh e lm  K a lii z K rakow a. Roz 
p raw a  w y w o ła ła  w ie lk ie  za in teresow anie  
w m ieście, to  też w  sa li sądowej z jaw iło  
się w ie le  pub liczności.

Po odczytan iu  a k tu  oskarżen ia  w n ió s ł 
obrońca, aby  s trona  przec iw na  przeprow a 
dz iła  dow ód p ra w d y  na okoliczność, że re - 
zo lucya  w iecowa, zaw arta  w  akcie oskarże­
n ia , je s t iden tyczna  z tą, k tó rą  p rzeczyta ł 
na w iecu  oskarżony, w ype łn ia ją c  obow ią ­

zek swój sekre tarza  zgrom adzenia . W  razie 
przeprow adzenia  tego dow odu p ra w d y , os­
ka rżo ny  ze swej s tro n y  p rzedstaw i dowo­
d y  p raw dy , na w szystk ie  okoliczności, za­
w arte  w  re zo h icy i a zaw iera jące rzeczową 
k ry ty k ę  rządów g m inn ych  w  B ia łe j. Na­
stępnie obie  s tro n y  zażądały p rzesłucha­
n ia  k i lk u  św iadków , d r. R osner w  szcze­
gólności, a by  sąd za re k w iro w a ł o ry g in a ły  
re zo lu cy i w  p re zydyu m  g a licy jsk ie go  W y ­
dz ia łu  k ra jow ego  i  nam ies tn ic tw a  we Lw o- 
w io . Sędzia zgodz ił się na w n io sk i zastęp­
ców stron, wobec czego rozp raw a  została 
odroczoną.

Kwiatek kultury Niemców Bialskich. N iem ­
cy  b ia lscy  w  swej zac iek łe j n ienaw iśc i do 
w szystk iego, co po lsk ie  dochodzą ju ż  do 
z w yro d n ie n ia  etycznego. B ryzg a ją  bezm y­
śln ie  b ło tem  na Po laków , by le  ty lk o  dać 
upust swej ślepej n ienaw iśc i. W  num erze 
„B ie litz -B ia la e r A n z e ig e r" ukaza ła  się no ­
ta tk a  pod adresem Sokoła  b ia lsk iego  ja ­
k o b y  po p rzedstaw ien iu  pod C zarnym  O r­
łem  zag iną ł p u lt  d y ryg en ta  chóru, k tó ry  
jes t w łasnością  n iem ieckiego G esangyerei- 
nu  i  dop ie ro  na in te rw encyę  p o lic y i b ia l­
sk ie j k a w a łka m i ten  p u lt  odn ieś li uczn io ­
w ie  g im nazyum  po lsk iego. W y d z ia ł Soko­
ła  po p rzeczytan iu  te j n o ta tk i zbadał spra­
wę przyczem  okazało się* że p u lt ten  n ie ­
św iadom ie  zan ieś li ch łopcy p ra k ty k u ją c y  
u jednego ze ś lusarzy po lsk ich, na pod­
w órzec dom u w  k tó ry m  się zna jdu je  Sokół. 
Zam iast udać się do Zarządu Czarnego O r­
ła  G esangyerein uda ł się do p o lic y i b ia l­
sk ie j, w iedząc ju ż  przedtem  gdzie się zna j­
du je  ten  p u lt, b y le  ty lk o  m ieć sposobność 
obrzuc ić  b ło tem  Sokó ł b ia lsk i, k tó ry  przez 
swą ruch liw ość w  p ra cy  narodow ej je s t 
p rzedm io tem  n ienaw iśc i haka tys tów  b ia l­
sk ich. N ie zaszkodziło  p rzy tem  wmieszać 
w  to i uczniów  g im nazya lnych , k tó rz y  z tą  
sprawą n ie m ie li n ic  wspólnego. M im o od­
n iesień się do Zarządu G esangyerein z 
p rzedstaw ien iem  sprawy — żadne sp ro ­
stow an ie  w  gazecie niem ieckiej nie nastą­
p iło  ja k  rów n ie ż  i ze s tro a y  dzierżaw cy 
ho te lu  pod C zarnym  O rłem , k tó rem u Sokół 
daje ty le  za robku , że w pros t z obow iązku 
p ow in ien  b y ł sprawę tę  w  gazetach n ie ­



m ieck ich  w yjaśn ić . Dziś już  w iem y, k to  
jes t autorem  te j n o ta tk i. Jest to  syn  m ie j­
scowego fa b ryka n ta  n iem ieckiego, k tó rego  
in te ligeneya  jes t dużo m nie jsza od m a ją t­
k u  jego ojca.
jgg Przewlekanie w nieskończoność. Nasze 
g nbe rn ium  pow iatow e od trzech m iesięcy 
n ie  za ła tw ia  rek lam acy i i reku rsó w  p o l­
skich p rzeciw  nadużyciom  w ybo rczym  b ia l­
sk ie j k l ik i  m ag is track ie j. Sprawa jes t ja ­
sna, nadużycia  n iesłychane, powodów aż 
nadto  do oba lenia  dotychczasowego postę­
pow ania  i  zarządzenia w ystaw ien ie  now ej, 
popraw nej, sp raw ied liw e j lis ty . Pan w ładca 
z pod b ia lsk ich  kaw ek n ie  może się zde­
cydować na to, co można b y ło  z rob ić  w 
początkach stycznia, a w  ten  sposób prze­
w leka jąc akcyę w ybo ró w  doprowadza do 
roz ją trze n ia  P o laków  i N iem ców. B ra k  
decyzyi, b ra k  oparcia o ko g o ko lw ie k  spra­
w ia , że choć starosta p ragn ie  zgody na­
rodow ościow ej, to  swem  postępowaniem  
ty lk o  roz ją trza . Na k a rk  tego przew leka­
n ia  po łożyć na leży w iec p o lsk i z 2. lu tego, 
w y n ik ły  zeń proces, w szystk ie  oszczerstwa 
p iśm ide ł n iem ieckich  na pp. Podgórskiego, 
Kupczyóskiego, G ajew skiego i  innych , o 
ile  w zburzen ie  i  n ienaw iść narodowościo­
wa jeszcze się wzmoże, to  pow odów  zaw­
sze będzie należało szukać w  k u n k ta to r­
stw ie  w ład zy  a dm in is tracy jne j, k tó ra  w szys t­
ko  w ie , ty lk o  n ie  w ie  co zrob ić  i  co lu ­
dzie w  pow iecie o je j postępow aniu sądzą.

Praca dla swoich. P rzy  reg u la cy i g ó r­
nej T rz ć in io n k i (pow ia t ta rnob rzesk i) zna j­
dzie bezzw łocznie za trudn ien ie  znaczna 
ilość ro b o tn ikó w  ja k o  akordan tów  ziem nych 
p rz y  kopan iu  row ów .

Zgłaszać się na leży u  k ie ro w n ik a  bu­
d o w y  zam ieszkałego w  K ras iczyn ie  poczta 
B a ranów .||

Napad dzików. W  lesie so ko ln ick im  
pod O zorkow em  (w  K ró le s tw ie ) na ga jo ­
wego napad ło  w  nocy stado dz ików . Schro­
n i ł  on się na m ałe  drzewko, lecz d z ik i 
podkopa ły  się pod n ie  i  o b a liły  na 
z iem ię, poczem rz u c iły  się na cz łow ieka  i 
p oża rły  go, zostaw ia jąc je d y n ie  szk ie le t i 
ubran ie .

Okulista Dr. Jan Ropp,
d. e lew  k l in ik i  ocznej we Lw ow ie , b. o- 
pe ra to r k l in ik i  ocznej p ro f. Fuchsa we 
W ie dn iu  o rd ynu je  w  chorobach oczu, po­
cząwszy od 17-go m arca b. r., od godz. 
11— 121/2 i  od 1/28— 4 w Białej, p l. F ra n ­

ciszka 1. 10

Zegarek jako reklamę!
K to  sobie życzy o trzym ać ze­
garek  d a rm o , elegancki ze­
garek precezyjny dla panów 
albo i  pań pod ług  w ybo ru , 
n iech pisze na tychm ias t do 

dom u zegarniczego
Fr. Schmidt, Praga Weinberge 554.

Gosdodarsłwo
składa jące  się z 10 m orgów  pola  ornego 
i  b ud ynkó w  m ieszkalnego i  gospodarczych 
jes t zeraz do sprzedania w  Skoczowie. 
10 m in u t od m iasta  i  od ko le i. W iadom ość 
u  A lf r e d a  K o n lg a  w  B ia łe j  S u -  
k ie n ic z a  1 0 , lu b  u  Jana R fflią tusa 

S k o c z ó w  3 1 3 .

Do sprzedaży
gospodarstwo z w o lne j rę k i, dom  n ow y 
m urow a ny  k r y ty  dachów kam i, 3 pokoje, 
sta jn ia , gum no, p iw n ica , d re w u tn ie , s tu ­
dnia, ko ło  dom u ogródek, p ło t ż y w y  2 m or­

g i po la  p rz y  dom ie.
A d re s :

Franciszka Bilek
w  L ipn iku  u lica  G órna N r. 2593.
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Kto chce

otrzymać
zegarek

darmo ?
By nasze szczególnie znakomite zegarki k ie ­

szonkowe wszędzie zaprowadzić, rozdajemy 5.000 
zegarków jednego rodzaju darmo. Prosim y ty lko  
nadesłać swój dokładny adres na zwykłe j pocz­
tówce korespondencyjnej do

fabryki zegarków

Jakóba Konig‘a
w Wiedniu, Wien III./2 poczta 45.

Tylko 3 korony!

1 łańcuszek do zegarków z 
prawdz. am eryk. złota „Duble" 
1 szpilka do krawatki z praw. 
ameryk. złota „D u b le ", i eden 
p iękny pierścionek z prawdz. 
ameryk. złota „D u b le " z 
przepysznym kamieniem, 
1 para guzików do mankietów 
z ameryk. złota „D u b le " i 1 
ładny im it. bursztyn do cy­
gar lub papierosów. — Te 

—  wszystkie rzeczy razem tylko 3 korony. —  
Przepyszny fantaz. zegarek srebrny 
dla panów z bardzo dobrym  szwajcarskim 
w erk iem  ankrowym , idący w  kamieniach, płaski 
i  p iękn ie wykonany z 3-letn ią gwarancyą piśm. 
za dobry chód, tylko 4 Kor. Powyższy ga rn itu r 
i  zegarek ten można razem lub  też pojedynczo 
sprowadzić. W ysyłka za zaliczką lub poprzedniem 

nadesłaniem pieniędzy przez

Export Arnold Weiss, Wiedeń VI.
Gumpendorferstrasse 139/60.__________

Motor benzynowy 10 RH.
z fab ryk i Renauer Gloggnitz,
k tó ry  ju ż  b y ł 11 m iesięcy w  ruchu, jesJJ 

z pow odu  pow iększen ia  przedsięb iorstw a 

ta n io  do sprzedania.

Jan Urbanke, właściciel piły
w Kamienicy koło Bielska.

DACHÓWKA A S B E S T O W A

Ekspozytura we Lwowie, ul. Śyktuska 38.



EDYKT LICYTACYJNY.
W  d n iu  15. kw ie tn ia  1914 o godz. 9. przed po łudn iem  w  Sądzie n iże j w y ­

m ien ionym  w  b iu rze  N r. 19 odbędzie się lic y ta cya  rea lności Iw h . 87 i  223 g m in y  
M ikuszow ice  i lw h . 464 g m in y  W ilk o w ic e  składających się z o ko ło  2 m orgów  g run tu  
i domu.

N ieruchom ości są ocenione na 5038 K o r. Najniższa cena sprzedaży w y ­
nosi 3360 K or.

B ia ła , dn ia  20. lu tego 1914. C. k . Sąd pow ia to w y  O ddzia ł IV .
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Lcz. E. 1987/13.

L . cz. E. 2205/13.

EDYKT LICYTACYJNY.
W  d n iu  21. kw ie tn ia  1914 o godz in ie  9-te j przed p o łudn iem  w  Sądzie n iże j 

w ym ie n io n ym  w  b iu rze  n r. 19 odbędzie się lic y ta c y a  t/4 części rea lnośc i lv\ h. 211 g m in y  
Kozy, składającej się z przeszło dwóch m orgów  g ru n tu  i  dom u.

N ieruchom ości są ocenione na 2,654 K o r. —  h. Najn iższa cena sprzedaży 
w ynos i 1.770 K o r.

B ia ła , dn ia  10. m arca 1914. C. k. Sąd p o w ia to w y  O ddzia ł IV .

Lcz. E. 2058/13.

EDYKT LICYTACYJNY.
W  dn iu  16. k w ie tn ia  1914 o godz. 9. p rzed po łudn iem  w  Sądzie n iże j w y ­

m ien ionym  w  b iu rze  n r. 19. odbędzie się lic y ta c y a  p o ło w y  rea lności lw h . 97 g m in y  
Janowice, sk ładającej się z dom u lichego i oko ło  5 m orgów  g ru n tu .

N ieruchom ości są ocenione na 4692 K o r. Najn iższa cena sprzedaży w y ­
nosi 3480 K or.

B ia ła, dn ia  28. lu teno  1914. C. k. Sąd p o w ia to w y  O ddzia ł IV .



B I B U Ł K I  C Y G A R E T O W E  I T U T K I

  JAGIEŁŁO
w jakośsi dotychczas nie prześcignione.

C. k. u p rzy  w. fa b ry k a  pap ie ru  w  Sassowie poświadcza n in ie jszem , że b ib u łk i 
eygare tow e w  książeczkach i tu tka ch  pod nazwą „J A G IE Ł Ł O ^  i oznaczone 
tym że  znak iem  w od nym , są w yrobem  k ra jo w y m  pochodzącym  z fa b ry k i

sassowskiej.

Bibułki eygaretowe „JAGIEŁŁO" wyrabiane wyłącznie z najlepszych włókien roślin­
nych bez żadnej domieszki gliceryny, dla zdrowia są nieszkodliwe i jako takie

najwięcej polecenia godne.
P ró bk i zadarm o i fra n ko  w y s y ła  :

M. T R A M E R, LWÓW. KOCHANOWSKIEGO 11. :

i

m m m m m m m m m ®

Tkalnia płócien (61)

„Pod opieka liajśw. Rodziny”
Józefa Jórasza e  Korczynie

obok KROSNA (Galicya).
poleca Szan. P. T. Publiczności znakomite 
korczyń <ie płótna czysto ln iane na ko­
szule i prześcieradła bez szwu. Bieliznę 
stołow i — Chusteczki do nosa. — Dym ­
k i. — _ re liszki. — Ręczniki. — Ścierki. 
Płótna szare, pół bielone etc. — Również 
silne materye na ubrania dla każdego stanu 
i na każdą porę roku. — Towar doborowy.
Ceny um iarkowane. — Cenniki i p róbk i 
na żądanie darm o i  opłatnie. K to raz za­
m ów i, pozostaje stałym  odbiorcą. Nieo­

płaconych lis tów  nie przyjm uję.

Najlepsze źródło nabycia
wyrobów tkackich polecamy

K o łd ra  w ie rzch  k lo to w y  cena 
w e łn ia ny  

„  „  dok ładn ie  p ikow ana
„  ,, a tłasow y

Prześcierad ło  gotowe grubsze 
„  „  pó łln iane
„ „  czysto ln iane

Przeście rad ło  p ó łln iane  na ko łd rę  
„  ln ia ne  „  „

O brus b ia ły  dam aszkow y 150/120 
„ k o lo ro w y  „  150/180

Kapa na łóżko  bordow a w  k w ia ty

m m m m m m m m ® m m m m

Moczenie pościeli
macye zadarmo. Gg. Pfaller, Nurnberg S. 293 (Bay.

30 K  
12 K
15 K  
10 K

2 K
4 K
5 K
5 K
6 K
3 K
4 K
5 K

ty ro ls k a  ko lo r, w  k w ia ty  6 K
16 K  
25 K

3 K
6 K  

10 K

G a rn itu r 3 sz tuk i
„ z ie lo ny  w e łn ia ny  

Koc na łóżko  fla n e lo w y
„  „  „  w e łn ia n y  w  k w ia ty
„ „  » „  g rubszy

Tkalnia
pod opiekę św. Józefa 

w  K orczynie (K o lo  Krosna)



G

POTAS POTAS
w  gospodarstw ie  ro lne m  n iezbędny cz y n n ik  pom ocniczy.

40  - 42 °|„ Sól potasowa
wzm acnia  zasiewy, pop raw ia  jakość ziaren, podnosi wagę i dobroć zboża.

4 0 — 4 2 °/o  s ó l  p o ta s o w a  podnosi zasoby s k ro b i w  z iem niakach  i zaw ar­
tość cu k ru  w  burakach.

4 0 — 4 2 °/o  s ó l  p o ta s o w a  podnosi na jlep ie j p lon  ilośc iow o i jakościow o.

4 0 —4 2 °/o  s ó l  p o ta s o w a  jes t  na jtańszym  i na jskuteczn ie jszym

W i o s e n n y m  nawozem  potasow ym

JÓZEF KARRACH, Lwów, Kościuszki 1.18.
C enn ik i i b roszurk i darm o i op ła tn ie .

! 5 0 0  K O R O N  S
płacę W am , ja k  m ó j N iszczyc ie l K o rzen i

9 9 FłlA -B A LSA M u
W asze n a g n io tk i,  b ro d a w k i, ro g o w ą  skó ­
rę  w  3 d n iach  bez bo leśc i n ie  o d d z ie li.

Cena jednego  s ło ika  z lis te m  g w a ra n ­
c y jn y m  i  Korona 3 s ło ik i 2‘50 K o r.

KENSEMY, Kaschau (Kassa)
I. P o s tfach  12/1119 U n ga rn ,

Patent ausrr. 5970. (66)
Lispek patentowy a s b e s t o w y

„ E T  E R  U  I T ”
używany od lat jedenastu do pokrycia dachów, wykła) 
dania ścian od strony wiatrów itd., bezwzględnie ognio­
trw a ły , odporny na zm iany atmosferyczne i w ia try  
nieprzemakalny, nadzwyczajnie lekk i. Dachy eter­
nitowe nie wymagają nigdy reparacyi i są wskutek 
tego najtańsze. Ostrzega się przed użyciem matarya- 
ł jw  podrabianych. Prawdziwy „Eternit”  jest tylko ten. 
który ma na każdej płycie wyrytą markę sądownie za­
strzeżoną : „E ternit". Zastępca: i. Mrowieć w Łody­

gowicach, poczta i stacya kolejowa w  mieiscu.

SteckenpfertTa 
mydło llljowe mleczne.

firmy Bergmann & Co., Des-zin n. Ł.
jest coraz bardziej ulub ionem  i  rozpowsze- 
chnionem, dzięki jego uznanej skuteczności 
przeciw piegom i  jego udow- dnionem, nie- 
doścignionem co do ra^yonalnego pielęgno­
wania skóry i piękności. Tysiące lis tów  z 
uznaniem ! W iele nagród pierwszorzędnych, 
Baczność przy zakunn ie ! Uważać należy 
wyraźnie na oznaczenie „k o n ik "  i  na pełną 
f irm ę ! Po 80 hal, Do nabycia w  aptekach, 
drogueryach, perfum eryach etc, Taksamo 
w ypróbowany jest Bergmann a krem  l i i  j  owy, 
„M anera" (70 h  za tubę) cudowwny do u trzy­

mania de lika tnych rąk  damskich, (39)

t

Najwyższy czas do od- 
nowienia prenumeraty

Wydawca i redaktor naczelny: Jan Zamorski. Redaktor odpow iedzia lny: Józef Matłosz w  Bie lsku
Drukarnia pt f. K. Studenckiego własność Spółki w B ia łe j


